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Kmigracya Polska. 


Udział, jaki w ostatnich smutnych wy- 
padkach paryskich wzięlo z względu na in- 
teresa własnego narodu lekkomyślnie kilku 
Polaków, spowodował prawie zupełny i mo 
że już nieuchronny upadek wielu zakładów 
naukowych, w których się kształciły dzieci 
polskie naszej emigracyi. 

Dzienniki polskie zastanawiają się obe- 
cnie, co począć? jak powstrzymać niechybny 
upadek? jak przyjść w pomoc dzieciom emi- 
gracyi, pozbawionym środków nauki i skut- 
kiem tego wystawionym na cudzoziemczenie? 
Co zrobić z samemi zakładami, gdzie je po- 
mieścić, dokąd przenieść? 

Projektów podano dość wiele. Każden 
z nich ma mieć szczególniejsze prawo do | 
praktyczności, chociaż, gdy im się bliżej przy- 
patrzymy, każden co innego radzi, czasami 
«oś wręcz przeciwnego. I tak jedni uważa- | 
ja pozostawienie zakładów emigracyjnych w 
Paryżu za rzecz konieczną, bo dopóki Pol 
ska nie odzyska niepodległości, dopóty bę- | 
dzie emigracya i będzie potrzebowała tych | 
zakładów. Inni znowu twierdzą, że trzeba 
je co żywo wyni z Francyi. Dokąd? 
Tu są znowu zdania podzielone. Tym się 
wydaje, że Jepiejhy było ulokować je w Szwaj- 
€aryi, tamci znown sądzą, że trzeba prze- 
nieść je do Galicyj, a są i tacy, co powiadają, 
że powinniśmy je przenieść do W. Księstwa 
i Prus Zachodnich. 

Nie myślimy z naszćj strony dodawać 
ani nowych projektów, ani zastanawiać się, 
jakby przyjść w tym względzie w pomoc na- 
szćj emigracyi, która już przed wojną nie 
cieszyła się tą hojnością rządu francuskiego, 
co dawniej, a która skutkiem lekkomyślnego 
udziału kilku Polaków w buncie paryskim 
dostała się w tak opłakane położenie, Wszak- 
że uważamy za rzecz potrzebną wypowie- 
dzieć zdanie nasze o tym projekcie, który 
sprawę emigracyi wiąże z interesami społe- 
czńości naszej pod rządem pruskim a według 
którego przeniesienie zakładów naukowych 
emigracyi do nas byłoby z jej strony udzie- 
leniem nam „grosza wdowiego.“ 

Projekt ten, o którym mówimy, podany 
został przez korespondenta K., S. w Gazecie 
Nurodowej. Korespondent rzeczony twier- 
dzi, że Galicya, mająca a przynajmniej mo- 
gąca mieć dostateczne środki naukowego wy- 
chowania, może się obyć „bez wdowiej ofia- 
ry emigracyi,* i oświadcza się za tém, aże- 
by zakłady emigracyi przenieść do nas i to 
w Sposób następujący. Szkała Montpar- 
naska mogłaby być zamieniona na szkołę 
polytechniczną w Poznaniu i składać 
się z dwóch oddziałów: chemiczno-mechani- 
cznego Imienia Czartoryskich i architektoni- 
czno -inżynierskiego Tmienia Działyńskich. 
Pensyą hotelu Lambert (Czartoryskich) | 
radzi przenieść do jednego z miast poznań- 
skich, połączyć ją z Towarzystwem Nauko- 
wój Pomocy dla Dziewcząt i utworzyć z niej, | 
obok praktycznćj szkoły dla gospodyń i in- 
Spektorek, akademią żeńską dla guwernantek 
i t.d, Szkołę Batiniolską przenieść 


jako gimnazynm do Górnego Sląska, gdzie 


stałaby się źródłem oświaty narodowej, 
Wreszcie instytut św. Kazimierza, zajmujący 
się kształceniem chłopców i dziewcząt, prze- 
nieść do Wschodnich Prus i otworzyć pomię- 
dzy Mazurami pierwsze od wieków ognisko 


, wychowania moralnego i poczucia narodowo- 


ści polskiej, 

Podczas gdy w Gazecie Nar. radzą w ten 
sposób, abyśmy przyjęli do siebie zakłady 
emigracyi, bo one wyjdą na nasz pożytek, 
pisze jedno z naszych pism publicznych, że 
na kraj spada obowiązek podania pomocy 
emigracyi, i donosi, że obowiazku tego W, 
Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie do- 
pełnią według sił i możności. 

Mamy więc do wyboru: albo przyjmować 
grosz wdowi, albo też go dawać. 

Projekta te, jak w ogóle projekta, sa- 
me w sobie są bardzo dobre, chodzi tylko 
o to, czy w naszych stosunkach. dałyby się 
przeprowadzić i czy w razie nawet przepro- 
wadzenia przynosiłyby te korzyści, które 
im się przypisuje. Co do pierwszego pun- 
ktu zachodzi pytanie, z jakich funduszów 
miałyby się te instytucye utrzymywać. Je- 
żeli same nie posiadają dostatecznych do 
utrzymania majątków, wątpimy bardzo, na- 
wet nie wierzymy w to, ażeby publiczna 
zbiorowa ofiarność, już i tak posunięta do 
wysokiego stopnia, mogła dostarczyć im fun- 
duszów. Ale przypuśćmy, że udałoby nam 
się zebrać potrzebne kapitały, to jeszcze 
zachodzi wielkie pytanie. czy instytucye te 
odpowiadałyby naszym rzeczywistym potrze- 
bom społecznym i mogłyby takowym zado- 
syć uczynić? Jakież znaczenie mogłaby mieć 
projektowana Szkoła polytechniczna u nas, 
gdy w ogóle mała posiadamy szkół śre- 
dnich, gdy do szkół realnych malo posy- 
lamy uczniów, gdy dopiero przed kilkunastu 
dniami uchwalono na sejmie prowincyonal- 
nym w Poznaniu fundusz na utrzymanie 
szkoły rzemieślniczej i uchwalono 
tylko podjęcie odpowiednich kroków u rządu 
królewskiego, aby wzniósł w Poznaniu pro- 
wincyonalną szkołę przemysłową? Nasz 
przemysł i handel potrzebują właśnie tych 
średnich zakładów do swego rozwoju. Pro- 
jektowana szkoła polytechniczna mogłaby być 


łatwo zamkniętą tak dlugo, dopókiby mło- | 


dzież nasza, na rzetelny kierunek wykształ- 
cenia przemyslowego wprawadzona, nie przy- 
gotowała się do słuchania nauk wyższych 
w projektowanym zakładzie, 

Wcale nie praktycznym wydaje nam się 
być projekt przeniesienia instytutu św. Ka- 
zimierza na Mazury, a to dla tego, że za- 
kład ten jest katolicki, a Mazurzy, jak wia- 
domo, są przywiązani do wyznania ewanie- 
lickiego. Zakład ten mógłby wywołać — 
w najlepszym razie — rozdział między Ma- 
zurami, a może odstręczyłby wszystkich od 
solidarności narodowćj, która dotąd jest tyl- 
ko bierną, nieświadomą i opartą jedynie 
na wspólności krwi i mowy, 

Szkoła Batiniolska przeniesiona do Gór- 
nego Śląska jako progimnazyum nie stałaby 
się także źródłem oświaty narodowćj. Je- 
den zakład nic tam nie zrobi. Nie o pro- 
gimnazyum chodzi na Górnym Śląsku, ale o 
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szkoły elementarne padające ogółow! 
elementarną oświatę. Na tej podstawie mo- 
żna dopiero budzić poczucie narodowe ludn 
| górnośląskiego. Z wszystkich tych projek- 
| tów jedynie przeniesieniu pensyi Qzartory- 
' skich możemy przypisać jakąś praktyczność ; 
|, — wszystkie inne projekta są z rządu tych, 
któremi się na nieszczęście tak łatwo lubi- 
my bałamucić. 

Co do drugiego punktu, w jakim stopniu 
Księstwo i Prusy Zachodne powinny wspie- 
rać zbiorowemi funduszami zakłady emigra- 
cyi, i tu powinniśmy sobie stawić pewne gra- 
nice, Inna jest rzecz wzywać do dobroczyn= 
ności ; rywatnćj, a inna żądać systematycznćj 
dobroczynności zbiorowej w imię tego, że 
na kraj spada obowiązek podania ręki bra- 
ciom wyguańcom. Ta polityka swawolnój i 
nierachującej się sentymentalnaści może nas 
doprowadzić do smutnych rezultatów. Jeżeli 
| będziemy ją bezustannie, bez myśli, bez rachu- 
by, propagowali, rozpłyniemy się na wszy- 
stkie strony i zniszezymy wszelkie podstawy 
bilansu w naszém gospodarstwie spółeczno- 
narodowóm. A przecież to przy dzisiejszym 
ruchu, na jaki się u nas zanosi, rzecz tak 
wielkiej wagi! Położenie nasze pod rządem 
pruskim jest wyjątkowe. Wszystkie obo- 
wiązki narodowe są niewątpliwie dla nas 
święte, ale z tych obowiązków świętych naj- 
świętszym jestnarodowyobowiązekwzglę- 
dem siebie. Tego położenie nasze wymaga, 

To też zgadzamy się najzupełnićj z opi- 
nią korespondenta „z prowincyi* zamie- 
szezoną w nr. 156 Gazety Toruńskiej, który 
nie widzi „w polskich zakładach paryskich 
bezpośredniego dla kraju pożytku," do czego 
dodajemy z naszćj strony, że nie widzimy 
bezpośredniego pożytku dla naszej społeczno- 
ści pod rządem pruskim, które to ograniczenie 
wynika z naszego wyjątkowego położenia. 


m—* Od Pana Stanisława Chlapowskiego a Szóldr, 
który, jak wiadomo wraz innymi członkami da- 
legacyi pawiózł do Rzymu adresy z powinszowa- 
niem jubileuszu Ojcu św., adbieramy następująrą 
prośbę o zniieszczenie artykuł, który poniżćj 
podajemy. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
| Dziennik Poznański z 2 lipca w artykule po- 
| lemizującym z Tygodnikiem katolickim powiada: 
„Na te wszystkie pytania (tyczące się adję- 
„cia wolności Ojcu św.) będzie mogła nastą- 
„pić sumiennie tylko przecząca odpowiedź 
„ze strony samychże deputacyi, powracających 
„0d bram Watykanu da domowych ognisk*. 

Mimo, że mi mówiono, iż Dziennik odpowie- 
dzi nie przyjmie, jednak, nie chcąc wierzyć temu 
bez przekonanie, powtóre, że z zasadami, a nie 
z osobami walczyć chcę, nareszcie z uczucia apra- 

| wiedłiwości przesłalem odpowiedź na tak wyraź. 
ne wezwanie do Redakcyi tegoż pisma, podpisu- 
jąc je mojóm nazwiskiem. 

Redakcya nie przyjęła mojćj odpowiedzi, 
czyniąc mi propozycyą, ażebym w niéj zmiany po- 
rabił, mianowicie zostawił tylko spis suchych fa- 
któw. Nie jestem ani współpracownikiem Rea- 
dakeyi Dziennika, żebym przepisy przyjmował, 
ani jej nie przyznaję prawa zaprowadzania u naa 
cenzury. Wezwać kogo na świadka, a gdy ńwia- 

« dectwo nie po myśli wypadnie, nie przyjąć go, 
jest ciekawym objawem, a między ludźmi dobrój 
wiary ma chyba nowość za sobą. 


Proszę Cię, Szanowny Tanie, abyś dał gościn- 
ność mojej do Dziennika wystósowanćj odpowie- 
dzi — która następuje — i przyjął wyraz sza- 
cunku i poważania. 

Stanislaw Chłapowski 

— Do listu tego dołączony artykuł brzm 
następuje: Jako jeden z wracających od bram 
tykauu poczuwaim się do obuwiążku odpowiedzi 
na to żądanie świadectwa przez Jiedakcyą Dzien- 
nika. 

Właśnie te bramy obsadzone są nie strażą 
papiezką, ale wojskiem tego króla, który jeszcze 
tak niedawno w listach du papieża zaklinuł się | 
na uczciwość i humor, że Rzym pozostać musi 
wolną stolicą katolickiego światu. Dopiero w sa- 
mem wnętrzu watykańskiego pałacu, za wschodo- 
wemi podwojami w górze o kilkanaście schodów 
od ostatniego posteruuku żołnierzy Wiktora Ema- 
nuela, stai warta szwajcarów i karabinierów pa- 
piezkich. Wojsko Wiktora Emanuela jest pod 
względem religijnym zdemoralizowane prawie zu- 
pełnie. Zakazano mu bywać w kościele. Nigdzie 
tóż w świątyni pańskiej, ani jednego żołnierza 
nie spotkałem. Czasem tylko jaki oficer taw się 
zabłąka i to, znać po ruchach i postawie, więcej 
z ciekawości, niż nabożeństwa, Natomiast, jak 
powszechnie wiadomo, sprawadzono z całych Włach 


ak 


kilkanaście tysięcy ludzi zdolnych do wszelkiego | 


bezprawia, między mmi wielu kryminalistów, a 
sprowadzono ich najprzód dla plebiscytu, teraz 
zaś dla rozmaitych demonstracyi, nu. p. dla uda- 
nia entuzyazmu w przyjmowaniu księcia Humberta 
lub krója, i dla przygłuszczenia rzeczywisiej opi- 
nii prawdziwego ludu rzymskiego. Wszyscy ci 
ludzie są na żołdzie policyi i towarzystw tajnych, 
każdy z mich bierze po 1 i pół lub 2 franki na 
dzień. Czyż zołoga rzymska, w razie nawet do- 
brego usposobienia, byłaby zdolną oprzeć Big 
tym bandom rozkiełznanym, rozhukanym ciąglemi 
demonstracyami, a więc podżegunym przez stron- 
nictwo sprzysiężone un kościół katolicki i jego 
głowę?  Najsilniejszym dowudem, iż nie podola- 
loby temu, jestto, że gdy teraz najmocniej cho- 
dziło rządowi, aby w obec przybywających z ca- 
dego światu deputacyi żaden się wykrzyk nie zda- 
rzył, musiano podwoić a nawet potroić zułopę. 

W takiem położeniu możeż Ojciec św. wychy- 
liċ się za Watykan, możeż przejeżdżać ulice, ro- 
jące sig tą guwiedzią próżuiuczą, strujne w go- 
dia rewolucyjue 1 antyreligijue, więdzy sklepami, 
wystawiująceni pokaźne pisma, pamflety i kary- 
katury wyśmiewające księży 1 Papicża i rzeczy 
święte, możeż wreszcie choćby uczestniczyć w ju- 
kićm puhlicznem nabożeństwie, gdy co chwila tyle 
zniewag i Świgtokradztw popełmonych w kościu- 
łach bywa?! O tych ostatmch dość donos: 
w dziennikach, aby przekonać każdego, że ko 
łowi w Rzymie brak należnej swobody i bezpie- 
czeństwa. Mimo tego starałem się wywiedzieć 
1 gruntownie zbadać, czy te doniesienia nie grze- 
szyły przesadą. Wypytywałem się ludzi wykształ- 
conych i prostaczków, wypytywałem Kzynuan iin- 
mych Włochów, wypytywułem cudzoziemców w 
Rzymie bawiących, katolików i protestantów, 
wszyscy, jakkolwiek różni w wierze i zdaniach 
swoich, przyznawali te opłakane bezprawia, je 
dni potwierdzając je noweni szczegołami, dru- 
dzy me śmiejąc przeczyć, a nawet najzagorzalsi 
przeciwnicy władzy doczesnćj Papieża ten tylko 
aręumieut powtarzejąc, Że to czas wszystko Dá- 
prawi i że jakoś tu się ułoży. 

I tak dowodnie przekonalem się, iż rząd bie- 
rze księży do wojska. W samym garnizon.e rzyni- 
skimima być TO księży mszalnych w mundurze żoł- 
merskim, gdyż tyleż dysjens do odprawiania 
mszy św. wydał kardynał wikary tamże księżom 
żolmierzom. Oczywiścia msze te, jak za czasów 
pogańskich, odprawiają się potajemnie, Słysza- 
łem od wiarogodnych świadków, że prawdą jest, 
iż do kościoła św. Liotra wpadla podczas nabo- 
żeństwo banda z cygarami w ustach i w kape- 
luszach na głowie i pogasiła przy grobach Apu- 
stołów światła, które nigdy od wieków nie prze- 
stawały się tam palić. Na wscbodach jerozalini- 
skich, z domu Fiata do Rzymu sprowadzonych, 
po których Chrystusa Iana na sąd wieczono, n 
na które teraz tylko kołanami wstępują katolicy, 
szajka rozpustników jednego rozu wyprawiala ba- 
chanalie i sprosuości, © których wstyd mówić, 
a policya, śmiejąc się, przypatrywała się tak wiel- 
kiemu zgorszeniu bezczynnie. Każdy Rzymiamn 
z którymi mówiłem o tem, dodawał: Zaręczam 
Panu, że to nie byli Rzymianie. Wspomnieć na- 
leży, że przy wszystkich rządowych budynkach 
pracują w niedziele i święta, gdyż rząd nie przyj. 
muje rzemieślników, €0 w niedziele święcą; tacy | 
znajdują tylko u prywatnych osób zatrudnienie. 
Nie byłoby końca, gdybym tu chciał powtarza, 
wszystkie bezbożne wybryki, które mı cpowia- 


dano. 


bytu. Wspomniałem już, że sprowadzono bar- 
dzo wiele wojska dla utrzymania porządku. Rzecz 


; jasna, że rządowi przedewszystkiem chodziło, aby 


cudzoziemcom przybywającym na jubileusz oka- 
zać, że wszystko w Rzymie dzieje sig w najwięk- 
szym porządku, i że duchowieństwo i Ojciec św. 
nie znajdują się w żaduem niebezpieczeństwie. 
Rewolucyoniści i apiskowcy umieją się zatajć, 
Włosi są mistrzami w tym względzie. Przypo- 
mnijmy sobie tylko rok 1846 i 1847, kiedy to aż 
do zbytku wvprawiano owącye Piusowi IX, aby 
go w przepaść popchnąć. 

W czasie tych dni jubileuszowych osobiście 
uas nie zaczepiBno, lubo kilku naszym grożo- 
no, ule deputacyą bawarską sponiewierano, an- 
gielską wygwizdano. Jeden z dzienników rządo- 
wych, wypisawszy nasze nazwiska, nazwał je bar- 
barzyńskiemi, a nas dziczyzną z borów. Inny zaś 


głosił, że byłoby zasługą zasztyletować członków | 
Na ulicach Corso i Condotti, głównie | 
restanracyach i hotelach, ba to | 


deputacyi 
pa kawiarniach, 
część kupiecka ipo części cudzoziemska Rzymu, 


równie jak na gmachach rządowych wywieszono | 


17 p. m. dużo chorągwi włoskich lub z herbem 
sabnudzkim, w reszcie miasta bardzo mało znaj- 
mimo usiłowań 


a się z życiem uchronił. 
bezpieczeństwo spotkało lorda Noedza ta, że ka- 
zał z swego okua zdjąć chorągiew włoską, któ 
w jego niebytności zatknięto. 

Postać Rzymu w czasie ostatniego jubileuszu 
nie duje żadnój mi co już się stało i co je- 
szczę bar ę nichawem maże. Dość 
jednak więdzieliśmy i słyszeliśmy aby się jak naj- 
głębiej przekonać, że Papież nie jest wolnym. 
Jest on więźniem tak moralnie, jaki imateryalnie, 
tylko pierwsze jest oczywiste, a drugie dotąd 
zwubodnemi pozorami pokryto. Wszakże i w Fon- 
tainellean Napoleon 1 mówił papieżowi Piusowi 
VII, że jest wolnym, a gdy ten obstawał nieu- 
pięcie przy prawach kuściola, wszechwładny cesarz 
twierdził, ża to polityka nie religia jest podnie- 
tą do tego oporu i że ten opór pochodzi z na- 
mowy mocarstw mu nieprzyjaznych. 1 naszego 
é. p. arcybiskupa Dunina zapewniano w Berlinie, 
gdzie mu bawić kazano, że jest wolnym. Qdy 
zaś z tego korzystał i do dyecezyi powró- 
cił, wzięto go i do fortecy Kołobrzega wywie- 
ziano, Wszakże i dziś Moskwa głosi, że religia 
katolicka używa zupełnićj swobody w carstwie 
i królestwie, a gdy kto temu przeczy i krzywdę 
kościoła wskazuje, rząd powiada, że to intryga 
polska, że to opór w celach politycznych. Tak 
samo w obecnej kwestyi papiezkiej, skoro kto 
utrzymuje, że Ojciec św. nie jest walnym, za- 
raz go spotyka odpowiedź, że to agitacya polity- 
czna, że to zakus rządów teokratycznych, że to 
zamach ua narodowość wloską. Jeżeli to jest po- 
lityką, to przynajmnićj polityką nie zaprażającą 
nikomu, tylko ubezpieczającą kościół i chrześciań- 
stwo, ho bez władzy doczesnej Papież zawsze 
będzie albo poddanym alba więźniem, 

Rozmiary i ceł tego [sma nie pozwalają mi 
wyliczyć wszystkich przeszkód, stawianych Ojen 
św. w zarządzie kościołem, temat ten zbyt ważny 
i zbyt rozciągły, nadmieniam tylko, że skon- 
fiskowano instytucye potrzebne do kształcenia 
duchownych, n. p. kolegium rzymskie. Kolegium 
propagandy uszło tylko grabieży sprzedażą rzą- 
dowi Stanów Zjednoczonych i powiewa nad bramą 
chorągiew amerykańska, nad domem i pensyona- 
tem sercanck chorągiew francuska, 

Zresztą dobrze, żeby wiedziano u nas, że 
w Rzymie nie spodziewają się rychłego tryumfu 
dia kościoła, stoją przy prawdzie i pełnią swój 
obowiązek. ale jasno widzą, żu się na złe w świe- 
cie zanosi. Ojciec Św. zacytował w encyklice 
swojej z dnia 15 maja słowa św. Bernarda: 
„Początek to dopiero złego, cięższych się rzeczy 
obawiamy.* Wszyscy tak sama myślą w Rzy- 
mie i dla tezo kościoły przepełnione są modlą- 
cymi się, do stołu pańskiego co dzień tysiącami 
przystępują, jak gdyby gotowali sig ua ciężkie 
próby nawet, na męczeństwo, 

Otóż moje sumienne, na widzeniu oparte prze 
konanie, którcm odpowiedzieć mam zaszczyt 
na wezwanie Szanownej Redakcyi Dziennika. 
pod. Stanislaw Chtapowski. 


_ Wolę natomiast rzec słów kilka o posta- | 
wie wiecznego miasta w czasie naszego tam po- | jące pismo: 


—* Z Wągrowieckiego odbieramy następu: 


Szanowny Redaktorze! 

Qzytałem niedawno w waszym Orędowniku 
artykuł o szkole. Wołacie szkoły, szkoły — 
i jeszcze raz szkoły! — Zapowiadacie, że zbide 
rowym głosem będziem się dopominali o prawa 
szkoly, że będziecie kołatali do sejmów, do mie 
nistra, do samego tronu 
Mój Boże, jakie wy. panowie rednktorowie, ma- 

cie wyobrażenia o naszych stosunkach szkołnychł 
Proszę mi nie brać za złe szczerego słowa Í 
wierzyć, że nie mam od was niższega wyobra* 
żenia o znaczeniu szkoły dla naszćj qirzyszłości. 
Nie myślę też przeczyć, by droga wskazana nie 
miała być uwględnianą | skuteczną, owszem trze” 
ba zbiorowym głosem, gdy potrzeba, bronić 
praw szkół naszych. Ale pozwolę sobie chwy- 
cić za słowa Orędownika i przypomnieć mu nu- 


rą | 


I 


| Za udzielanie 


(w etacie, gdzie je teraz gmina naturalnie płaci 


mer wstępny. Wszakże to w tym numerze po- 
wiedziałeś Orędowniku, że praca wewnętrzna je- 
dynie nas zbawić może, że te prave spoleczne 
to są wszystkićm dla nas, a reszta to rzecz po: 
boczna. O gdybyście panowie redaktorowie, chcieli 
tę prawdę zastosować do szkoly. Odwołujecie 
się do władz publicznych, odwałujcie się przecia 
do sumienia soméj społeczności naszej. Zujrzyje 
cie w nasze stosunki szkolne, odsłońcie nagą 
"ich prawdę i juwiedzcie społeczności, że gdyby 
tak sama nu siebie wołała o sumienne dopet- 
nianie obowiązków, jak się tego domaga ad rzą: 
du, zupelnieby inaczćj wyglądało u nas. Ske- 
rzymy się ma rząd, Że szkoły dla nas nie SĄ 
odpowiednio urządzone, że nie przynoszą takich 
korzyści, jakieby przynieść powinny. Kto temu 
„winien? Czy sum rząd? Orędownik slusznie 
| powiedział, że i my jesteśmy współwmowajcam 
jA ja powiadam, że gdybyśmy sami na siebie 
mieli podnieść skargę o tę naszą „oboję tność,* 
to musiałaby się wznieść aż pod samo niebo. 

Nie chcę rzeczy czarno malować, ani tóż prze- 
sadzać, ale przyzna każdy, że szkoła to pra: 
wie nauczycie], a nauczyciel, to prawie 
szkoła. Nauczycieł — a mianowicie na wsi, 
— mój Boże, co to za utrapnone orzenie: 
Panów ma bez liku za sobą, a każdy lepićj od nje- 
go rzecz rozumie. A ten nasz ludek boży, — teu 
ludek, ta podstawa naszćj przyszłości, o którego: 
oświecenie tak miele nam chodzi i tyle o m 
prawimy, — jak on się to garnie do nauki i dô 
szkoły | 


„Przeklęty niech będzie dozór i szkoła, niech 
djabli wezmą już raz wszystko!“ — powiedział 
w mem edztwie chałupnik, wcale zamożny, 
gdy oddawał nauczycielowi, który jest rendan- 
tem kasy szkolnćj, kwartalne. 

Cay uwierzyłby kto temu? A przecież jest to 
prawdą, a przecież, jak ów chałupnik, myślą i 
mówią, a nawet daleko gorsze rzeczy czynią 
ludzie po wsiach polskich. Rzadko natrafiamy | 
rodziców na wsi, którzyby chętnie posyłuli dzieci 
swe do szkoły. Mają oni wszelkie wykręty, la= 
tem nie masz czasu, dzieci muszą paść, zimą, 
2a zimno, d odarte, nagie, szkoła zbyt od- 
dałona odewsi, droga zła — i tak bardzo wiele 
innych wymówek. Nauczyciel na wsi, żyjący 
wśród ludu i z ludu, bardzo przykre ma stano- 
wisko, chcąc bowiem zadosyć uczynić przepisom 
rządowymi, musi starać się o regularne odwiedzania 
szkoły. Wszystkie inne środki zwykle się nie udają, 
a ostateczny zaś Środek, t. j. kara szk ólna, spro- 
wadza niezliczone klątwy na nauczyciela, gniew 
i zemstę, które mu gorycz nie małą sprawiają. 

Podwyższy rząd jego pensyą o parę talarów, 
które gmina ma płacić, już zawziętość wiełkś 
na nauczyciela, i prześladują g0 częstokroć w spo- 
sób nie do uwierzenia — w sposób niegodny: 
Woiałby niejeden nauczyciel tych parę groszy 
nie oglądać, aniżeli je z zawziętością podane, 
z użyć. I tak się L6ż zdarza. W jednéj wsi 
w mej okolicy zaprowadzono naukę industryjną: 
tejże miała gmina nauczycielca 
płacić 12 ta! rocznie. Pieniądze te miały być 
osobno złożone i nauczycielce kwartalnie wypłaz 
cana. Nauwzycieika pieniędzy nie odebrała 1 
nauki nie udzielała, aly tylko gniewu uniknąć 
Tak trwało 3 lata, poczem one 12 tal. umie- 
ścila regencja, przeciw woli dozoru szkóinego» 


akie przypadki rzadkie, jak rzadkie $4 


gminy, któreby nauczyciela chętnie wspierały 
i ciężki jego urząd mu ułatwiały. Prawimy 
o wykształceniu kobiet wiejskich, zakładamy tó* 
warzystwa, gdybyśmy tóż zajrzeli do szkoly! l 

Szanowny Redaktorze! miałbym Ci wiele J% 
szcze do pisania o „nauczycielu na wah 
mle nie chcę draźnić osób w urzędzie będących 


stojących w blizkim stosunku ze szkołą, na któ- 
tych (z wyjątkiem) znaczna część winy Spada, 
a którzy sig wcale o polepszenie powodzenia 
szkoły nie starają, choć mogą. Piszą ludzie wiele 
0 szkole, o języku wykładowym it. p.; słuszność 
tej sprawie oddają wszyscy nauczycicłe, ale niech 
także ci panowie zajrzą do szkoły, niech się 
głębiej przekonają o przyczynach ciemnoty ludu 
Waszego, a z pewnością wszelkich dołożą Sił, 
Rżehy*na starszych wpływ wynierali, a nie cze- 
kali na oświatę młodego pokolenia. 

Łzy w oczach stangly nauczylowi, który 
gorliwie pracuje nad dobrem sobie powierzonej 
dziatwy, gdy usłyszał w własnóm pomieszkaniu 
na wstępie przytoczone slowa, że jakem po- 
wiedział, przez szkołę mamy rozumieć „nauczy: 
cieln.* 


Jeden z szczerych przyjaciół oświaty ludu 


Nowiny polityczne. 

Coraz więcój okazuje się dowodów, że rząd 
pruski nietylko nie mysli popierać życzeń tych, 
którzy udawali się do niego o pomoc din Ujca 
Św., ale że nawet bierze w obronę tych, co nie 
uznają dekretów zapadłych na soborze rzymskim. 
Kiedy biskup wnrmiński udał się do ministra 
oświecenia, Mthlera. z zażaleniem na nauczyciel 


religii w gimnazyum brannsberskicm, który nie + 


uznaje dogmatu nieomylności papieża i żądał, aby 
go złożona z urzędu. odebrał od ministerstwa 
odmowną odpowiedź. Wystąpiła przeciw tomu 
Germania, twierdząc, że według prawa kanom- 
cznego wolno biskupowi usunąć z urzędu nau- 
czyciela religii, jeżeli tenże jest z zasadami wii 


ry w niezgodzie, dalćj, że rzął ma prawa mietit | 


Bię w takie sprawy, jeżeli nauczyciel ten by 
przez władzę kościelną prześladowany. Na to 
odpowiada Nordu. Allg. Ztg., że nauczyciel religii 
jest urzędnikiem, a nad urzędnikami ma prawo 
rząd, a nie włudza kościelna, Takiej odpowiedzi 
można się była spodziewać, boć rząd prote- 
stancki nie będzie nigdy popierał s*czerze 
interesów kościoła katolickiego. 'Tukiemi na. 
PD po tylu zawodach, nie warto się wcale 
udzić, 


Czy we Francyi stronnictwo republikańskie | 


weźmie górę, dziś trudno przewidzić, bo z samych 
wyborów uzupelniających nie można wyciągać 
stanowczych wniosków. Tyle wszakże pewna, ża 
w zgromadzeniu narodawóm zyskało na sile nie 
tylka przez zwiększenie liczby, ale i przez wybór 
Gumbetty. Mężowi temu nikt nie może odmówić 
energii i gorącego patryotyzmu, na tę żelazną 
energią liczą także przyjaciele Rzeczypospolitćj. 
Mówią już, że Thiers powinienby się z Garmbettą 
porozumieć, aby tenże czasem nie wystąpił jako 
wieprzeparty przeciwnik jego dążności politycznych 
i me narobił przez to rządowi obrenemu kłopo: 
tów. Gambetta ma mieć bardzo wielu zwolenni- 
ków w wojsku francuzkiem dla tego, że się chciał 
bić w obronie kraju do upadłego. 

kiszą także, że Gambetta ma zamiar wyda- 
wać w Paryżu pismo La Revanche, tj. „Odwet.“ 


— Na dzień 23 lipca są wyznaczone wybory 
municypalne w Paryzu, z powodu których przy- 
szło do bratobójczej walki między Wersalem a 
komuną. Ciekawość, jacy ludzie zastaną wybrani. 

— Minister wojny, jenerał, Cissey pracuje bez 
ustansu nad rcorganizacyą wojska, które cbwi- 
lowo ma się składuć z 5 korpusów, razem 
350,000 żołmerza. Korpusy te mają kolejno stać 
W Paryżu, ale nie na długo, ażeby Żołnierze 
przez dłuższą styczność z ludnością paryzką nic 
nasiąkli rewolucyjnemi zachciunkami. Gwardya 
narodowa, która przy powszechnej służbie woj- 
skowćj będzie zbyteczną, ma być zwolna roz- 
wiĄZADĄ. 

Z powodu mowy hr. Jauberta wystąpił Jour- 
nal des Debate bardzo rozsądnie i powiedział, że 
takiemi pogróżkami narody nigdy się z upadku 
swego nie dźwipają, Gzcze to tylko slowa, ba- 
niaiuki po prostu, gdy się odgraża Niemcom, za- 
Powiada im się zemstę, przypisuje się nieszczęście 
tylko przypadkowi. W siebie wnijść trzeba, wla- 
Sne rozpoznawać błędy, naprawiać, odbudować się 
wewnętrznie, — na tej drodze — może się Fran- 
Cya podnieść. Tam, gdzie krzykacze rej wodzą, 
a niezdrowy rozsądek, nie uadejdzie upragniona 
przyszłość. 

Aje nie wszystkie dzienniki przemawiają tak 
rozsądnie. Patrie i Constitukionel ganig Juliusza 

uwra, Że skarcił hr. Jauberta za niewczesne 
słowa. Pomiędzy Francuzami jest także wielu 


krzykaczy, którzy myślą, że wystarczą slowa, aby į 
dźwignąć sprawę narodową z upadku. 


— Jednym z niemałych kłopotów rządu 
franeuskiego jest: co zrobić z więźniami, wzię- i 
tymi w Peryżu pod zarzutem wspierania Komuny. | 
Lubo kilkanaście tysięcy wypuszczono na wol- 
ność po ogólaśm przesłuchaniu, pozostaje je- 
szcze blisko 15,000, o których losie rozstrzygać 
mają sądy wojenne. Ile na to trzebaby czasu, 
i czy można ryczaltowo wyrokować, a przy tém 
sumiennie? Wypuścić ich na wolność bez sądu, 
nie mą rząd odwagi, jak i deportować bez wy- | 
roku — po napoleońsku. 


i 
| _ Z Wiednia piszą do Czasu, że Cesarz mn pod- 
pisać rozporządzenia odnoszące się do spolszcze- 
nia uniwersytetu lwowskiego. Odtąd ma być 
ten tylko mianowany profesorem, kto będzie 
miał wykładać po polsku iub po rusku. Dotych- 
czasowi profesorowie niemieccy w przeciągu trzech | 
lat będą, musieli opuścić uniwersytet. 


— Zapadła podobno także postanowienie, że 
trzeba koniecznie mianować namiestnika dla Ga- 
licy. Kto ma być na ten wysoki urząd miano- 
wany, dotąd nie ma podobno zgody w gabinecie 
wiedeńskim. 

— Krążą wieści, że Cesarz ma sig wybrać | 
do Galicyi, dotąd wszakże należy to uważać za 
wymysł, bo na dworze cesarskim nikt o tém nie 
nie wie. 


— głychać, że rząd francuski miał zawrzeć | 
z pewnem towarzystwem węgierskićm kontrakt o ; 
dostawę 40,000 koni dla armii. Dzienniki wie- 
, deńskie, a między nimi i organ wojskowy, Wekr- 
Zig, sprzeciwiają się temu stanowczo, upatrując 
| w takiej wyprzedaży koni niebezpieczeźsteo dlu 
nii austrynckićj na przypadek, gdyby ją zmo- 
hilizowano. 


» 


wia 19 majątków polskich na publiczną sprzedaż, 
za długi, a to w następującym stosunku: na Po- 
dolu 10, na Ukrainie 5 i na Wolyniu 4. Niektó- 
re majątki będą się sprzedawać niżćj ceny sza- 
' cunkowej, ponieważ już raz wystawione na sprze- 
daż nie znalazły kupców. Polacy i katolicy nie 
mają prawa nabywać majątków na Rusi i Litwie. 


| — Na Rusi administracya moskiewska wysta- 


W Londynie odbyła się w pomieszkaniu sa- 
mego prezesa ministrów, Gladstona, zebranie, 
czyli, jak mówią Anglicy, mityng. Zeszło się do | 
ministra -blisko 250 osób i obradowalo nad 
wnioskiem o zaprowadzenie tajnego glosowania. 
Minister Gladstone oświadczył się za tajnem 
glosowaniem i zganił liczne dodatki, które w 
parlamencie do tego wniosku z hardzo wielu 
stron podano. 


Szwecya, jak dzienniki donoszą, myśli także | 

nad tem, ażeby kraj miał wojsko, któreby każdej | 
chwili było zdolne go bronić, W tym celu wy 
brauo komisyą wojskową, która postanowiła, 
ażeby znieść dotychczasowe prawo, że, kto nia 
choat służyć wojskowo, mógł się dać przez kogo 
innego zastąpić. Natomiast ma być zaprowadzo- 
ng ogólna obowiązkowa slużba tak daleko się 
rościągająca, że nawet księża i nauczyciele nie 
moją być od mej wolni. Dalój ćwiczenia rekru- 
tów mają trwać daleko dłużej, bo przeszło 2 lata, 
i tylko ci będą w trzecim roku od nich zwol- 
nieni, którzy nabiorą wprawy w celnem strze- 
laniu. Na pokój jakoś się nie ma, bo gdzie 
tylko zajrzeć do sejmów, wszędzie albo już radzą 
nad reorganizacyą wojska, Albo tóż wybierają na 
to komisye. 


Z Rzymu wysłał minister spraw zagranicznych 
Venosta okólnik do reprezentantów Włoch, w | 
którym donosi im o przeniesieniu stolicy państwa 
z Florencyi do Rzymu. 

—- Pisano bardzo wiele a tém, jakie stanowi- 
sko zajmie Francya do Rzymu i jaką da pomoc 
Ojcu św. Wiedeńskie dzienniki wspominały tych 
dni o depeszy, klórą miał napisać Thiers do 
Tapieża i w której mu radzi zastanowić się do- 
brze wprzódy, zanimby Rzym opuścił. Jeżeliby 
Papież chciał się udać do Francyi, przyjmą go 
otwartemi rękoma i otoczą szacunkiem, jako gło- 
wọ kościoła, atoli Thiers powątpiewa, czyby po- 
byt Ojea św. w Francyi Odpowiadał jego wyso- 


a Papieżem. 

Z caléj osnowy listu Thiersa, który właśnie 
oglaszają pisma, łatwo można poznać, ża od 
Francyi nie może się Ojciec święty spo- 
dziewać Zadnój pomocy. Thiers między innemi 
powiada bowiem, że ogólne położenie Europy 
jest tylu zagrożone niebezpieczeństwami, iż rządy 
mają obowiązek nie przyczyniać więcćj trudności, 
by spokoju ogólnego nie zakłócić. Francya mia- 
nowieje jest w tem położeniu, że musi się zgo- 
dzić na dokonaną jedność Włoch, chociaż, jak 
"Thiers pisze, on sam jest jej otwartym nieprzy- 
jacielem. Wszakże są bardzo ważne powody, nad 
któremi się nie chce rozpisywać, dla czego Fran- 
cya nie nie może obecnie zdziałać dla Ojca Św. 
Dalej pisze Thiers, że byłoby może lepićj, gdy- 
by papież pozostał w Rzymie raz dla tego, że 
do owego miasta wiecznego jest pod pewnym 
względem przywiązana powaga płowy kościoła, 
powtóre, że gdyby się papież przesiedlił do Fran- 
cyi, Włochy mogłyby to Francyi wziąć za złe. 
Tymczasem Francya sama nie mogłaby Ojcu św. 
dać przynależnego mu stanowiska, tj. niezawisłe- 
go, udzielnego, albowiem na to nie zezwalają 
prawa krajowe, którymby się Ojciec św. podduć 


| musiał, jak każdy inny poddany Francyi, skora- 


by tylko nogą stanął na franeuzkićj ziemi. 

— Dziennik Capitole ogłosił rozporządzenie 
ks, kardynała Antonellego, którem zakazuje wier- 
nym czytywać pisma wydawane w Rzymie a pi- 
sane w duchu antykościelny m. 


W Madrycie dotąd panuje rozdraźnienie w 
Sejmie, Przed kilku dniami podano w sejmie 
wniosek, aby złożyć królowi, co dopiero na tron 
z Włoch sprowadzonemu, wotum niezaufania, to 
jest powiedzieć mu, że kraj nie jest z niego 2a- 
dowolony. Wniosek ten jednakowoż, popieramy 
tylko przez mniejszość niechętnych, przepadł 
większością glosów. Z powodu tych ciągłych 
swarów w sejmie madryckim zanosi się na to, 
że dotychczasowi ministrowie złożą swoje urzę- 
dy. Telegramy donoszą, że minister skarbu, Mo- 
ret, podał się do dymisyi. Na jego miejsce ma 
wstąpić Sagasta. Marszałek Serrano także oświad- 
czył, że złoży urząd ministra, jężeli rozdraźnienie 
w Sejmie nie uśmierzy się. 


Stósunki między Turcyą a wicekrólcm egipskim 
są dotąd naprężone. Turcya gotuje sig podobno 
do stanowczych kroków względem Egiptu, zdaje 
się jednak, że wicekról egipski nie doprowadzi 
do ostateczności i pogodzi ‘się z rządem zwierz 
chniczym, 

Włoski dziennik International pisze, że z po- 
wodu wystąpienia Turcyi przeciw Tunisowi. Thiers 
miał sig wmieszać w tę sprawę i zaproponować 
sąd rozjemczy pod przewodnictwem króla wlo- 
skiego. Francyr oczywiście zależy na tém, ażeby 
'Turcya nie zagarnęla Tunisu. Wiadomość o są: 
dzie rozjemczym potrzebuje potwierdzenia, 

Flota turecka, którćj część wypłynęła ku Tu- 
nisowi, powinna się niezadługo pojawić przed 
tóm miastem, 

— Dzienniki piszą, że Turcya zreorganizuje 
całe wojska na wzór niemiecki, Dutąd tylko 
artylerya była tak urządzoną, podczas gdy pie- 
chota i kawalera była urządzona według wzoru 
francuzkiego. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań 12 lige W przyszłą niedzielę od- 
będzie się majówka polskiego Towarzystwa śpiawu, 
Harmonii, do Dębiny. Punkt zbiorny przy bra- 
mie Dębińskićj, skąd zgromadzeni wyruszą © 2 go- 
dzinie z południa. bpodziewać się należy, że 
udział, mianowicie gości, znajomych i przyjaciół 
Harmonii, będzie bardzo liczny. Harmonia, przed 
2 laty założonn przez znanego artystę, p. Bole- 
slawa Dembińskiego, i dotąd zostająca pod jego 
dyrekcyą, liczy obecnie przeszło 50 członków, Jak 
słyszymy, na majówce odegra Harmonia między 
innemi kilka kwartetów, ekomponowanych przez dy- 
rekcgą Towarzystwa. 


—* Główny komitet Związku Spółek Zarob- 
kowych wybrał pana Kaniaka na patrona tychże 


kiemu stanowisku. W końcu miał obiecać, że 
się będzie starał a zgodę między królem włoskim 


Spółek, 


—* W Towarzystwie Przyjaciół Nauk poruszo- 
no sprawę założenia uniwersytetu w Poznaniu. 

—* Donoszą nam z Ostrzeszowa, łe przycho- 
uzi tam do skotka Towarzystwo Przemysłowe dla | 
Ostrzeszowa i okolicy, nad przeprowadzeniem któ- 
rego pracują mianowicie pp. Marweg, A. Urbański, | 
3. Panecki, Fr. Degórski i dr. Przyjemski. Szczęść | 
Boże szlachetnym usilowaniom i przyszłemu To- | 
warzystwu! 

—* Z Bydgoszczy piszą nam: 
tejszym ka. Proboszczem a obywatelami Polakami 
wytworzyły się w krótkim cokolwiek czasie bardzo 
nieprzyjemne stosunki. Minsto Bydgoszcz jest pra- 
wie wyłącznie niemieckie i ewanielickie, wszakże 
parafa katolicka, do którój należą okoliczne osady, 
jest zmowa prawie wyłącznie polską i liczy kilku- 
naście tysięcy. W mieście samem jeet wielu po- 
ważnych obywateli, którzy nie mogli się zgodzić 
z ks. Proboszczem co do wyboru dozoru kościel- 
nego, jakiegoby sobie ka, Proboszez życzył, Na- 
prężenie tak daleko zaszło, że obywalcle udali 
się do konsystorza w Poznaniu, może, że się je- 
szcze wszystko zatrze i zgoda przyjdzie do ekutku. 


Pomiędzy tu- 


—* Komisya pogadankowa tutejszego Towe- 
rzystwa Przemysłowego zbierze się na dniu 17 m. 
b. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
celem wprowadzenia w życie uchwał powziętych 
na pogadankach. Pierwszy przedmiot: © szkółkach 
wieczornych; referentem jest p, dr. Wł. Zebiński. 

Członkowie komisyt pogadankowej mają się 
zbierać co poniedziałek w lokaln Towarzystwa 
Przemysłowego, aby obradować nad środkami, 
jak wprawdzie w życie uchwały powzięte na do- 
tychczasowych pogadankach, 


—* Z Dzienniku Pozn. wyczytujemy, że po 
zakupnie placu na budowę teatru na ulicy Ber- 
lińskiój nr. 31. uregulowano dar p. Bolesława Po- 
tockiego, który po sprzedaży nieruchomości wynosi 
dwanaście tysięcy talarów, Rada usdzorcza 
wybrała takżo dyrekcyą Spółki: prezesem 
dyrekcyi jest p. Ignacy Gralowski, radzeą kasye- 
rem p. dr. Wł. Łebiński, z prawem zastępowania 
prezesa, radzcą sekretarzem p. Teodor Żychliński, 
— Konsens na budowę teatru zosta} jnż pozyskany 
u rządu. Plan na budowę ma być w tych dniach 
wykończony i znawcom do przejrzenia przedłożony. 
Gdyby był niestósowny, Rada Nadzorcza ro: 


Pins TX. Rys życia Ojca iw 4 ogr. 

Muwedzi w Sędninach. Powieść Lnlawa 
138 ate. 5 sgr. Za nadesłaniem 9 agr, prze- 
ślą się te książki franko, Za talara udzie: 
la się po 3 egzemplarze każdej książki, 
ale przesyłka na koszt zapieującega. (167) } 
J. Chociszewski |! pojedyńczo. 


w Pozna 
Mój przy tlicy Pańskiej pod nr. 14 po: 


lotony dam, w którym się keam kupiecki. 
znajduła, mm zamiar zaraz tanio sprzedać 


Grudziądz.  Wainkiewska | 


` wdnura 


podejmujemy s 


-|rowanych itd. 
i| Usluga prędka 


2 olrnzkumi dia młodzieży. 


Cena z onr. 


G mgr, Za tal. T ega, Kaiążeczka do na- Żyto świe 7 20 tomów, które dawniej kosztowały okoła 90 talarów, gą o Gi] iT 
a A EE A I E Powój $ fi Abonentów Sohotki łe 10 agr ratzniaoayli 2 tal, 8 ugr. potrocznio 1 tal 
378. Cenn z apr. 10 sgr., za tal: 4 egz | Nasienie rzepy OWÓJ |17 ogr. 6 fon kwartalnie. Duin I października wyjdzie pierwsze 5 tomów bA piat 
Historya cudownego zjawienia N. Marvi| poleca (168) | wszy kwartut czyli za 1 tal. 18 agr. 9 fen. 


Panny w Sulette. Cena 2 egr. Przewodnik 
Nawiedzenia Sakramentu Cena z oprawą 
T/a ugr, Piaśni Jane Kochanowskiego 
192 str. B agr. Jerynu, Powieść Krasze 
waklego, 10 agr. Kga Chleba. przez Wł 
Syraknmię 3 mgr. Oatery bardzo piękne 
powieńci dla dzieci, 2 agr, Berek udpie- 
sugtawany. 5 sgr jrnoksiężnik Hokus 
Fokus, czyli nauki mnie. Str. 178, Ce 
na 6 sgr. z przesyłką franka 7 egr. 

Kto za talara tych kaiążek nuhędzie 
udbierze za 5 egr. dziełek w dodatku. (168) 


Osiedliłem się w Pleszewie 


wyjdzie: 


cye 


Tylko laty 


Roskowski. = Rik (175) M2 Zarząd. 
i A Marcowe Kobylopolskie piwo + SES ATRE,- TAR 
Śię=al zonaty smi: Sa Soze p le Dobrowolski's Russische Thee Niederlage. 
we GMO A BIRANA Józef Liedke, Broslau. Ohlauerstrasse 63, Eingang Boalevard 


(1an) prey He 


(152) 


pod Janówcem, 


' wstala ochronka zm staraniem dziedziców a pod 
* szczególnym dozorem pauny Zofii Ślaskiej, Ochro- 


Odebrałem przeńcikę 
rzeczywiścia przednich 


Matjes Sled 


polecam tak w sądeczkach, jako | 


Sprowadziwszy nową i wielką 


| Skorottocznią, 


pism i dzieł, także ilustrowanych, kolo- 
itd. 


Ludwik Kunkel. 


~ W poniedziałek dnia 17 b m. žniżonéj cenie nie otrzywnj: 


kartka satyzyczno-hnmorystyczna 
Wszelkie anonse, 
it p przestać prosimy do księ: 
gimi Ł Merzbacha v F i 


sząceko będą uwzględniane — redak: 
swój atrony zapewnia a dyBkrecyi 


Wydawnictwo Kosy. 


wiele papieru potrzebował, więc tylko pokróte 
opowiem, że my w naszćj parafii hardzośmy pię 
knie obehodzili uroczystość Ojea áw., ba szliśmy 
z 60 pachodniami przez całe miasto od kościoła 
farnego uż do kaplicy ćw. Wawrzyńca, z muzyką 
i z pieśnią: „Kto się w opiekę.“ Tam wystąpił 
yospudarz z Wrzeszczyny, Antoni Graś i przodo” 
nat okrzykiem trzy razy: niech żyje Ojciec 
éw.! — potóm muzyka i strzały z pistoletów roz- 
nosiły rozgłos pośród ciemućj nocy bardzo daleko. 
Tak tóż i dzisiaj głos się rozchodzi po uałymi 
Wieleniu, ten głos, który uam zesłał nie żaden 
cesarz ziemski, ala sam Bóg, który jest ecsnrzem 
w niebie — i na ziemi, który nam zesłał sług 
awoich, co w naszym Wielenin zatkaęli krzyż mie 
syjny. Już też nasz kościół dochodzi 256 lat sta 
rości, jak tu mówią, a nikt z nas nie pamięta. 
żeby to choć raz była misya. Zmiławał się tók 
Bóg rez nad nami, bo tu sobie ludzie o nas my- 
ślą, że już nas nie ma, a to nie prawda, bo je” 
steśmy tutaj i wszyscy kochamy naszą wiarę pol- 
ską i nie opuścimy jéj, bo to dziedzictwo naszyell 
kochanych ojców, co już w grobach śpię, chociał 
ich niektórzy w grobach poruszają. Są tóż i tan 
cy pomiędzy nami, Polacy a katolicy, co na nas 
nastaje i prześladują, a w Bromberger Zeitung 
nas obczerniają i nazywają nas Wai regier (1). 
Niech jóno sobie Hrombergerkę kto przeczyta, 8 
zobaczy, co tamże kłamstwa porozsiewano. 

A ua przyjęcie ke, misyonarzy powiedział ks. 
administrator Kruszka bardzo piękuą i rozczule- 
jącą mowę, nio będę się tu jednak rozpisywał tak 
wiele, ate proszę Szanownego Panna Redaktora. 
azeby ten list umieścić raczył jak nejprędzój, u 
możeby nie jeden jeszcze przybył na mieya, gdyż 
codzień po 6 nnuk będzie. 

Teras pozdrawiam szanownego pana Redaktora 
i pozostaję wiernym czytelnikiem Orędownikaj 
choć nas jest kiłku do spółki, ale sobie czytamy 
Orędownika, Katolika i Przyjaciela, Jeżeli się 
ten list podoba Redaktorowi, to hędę więcćj pi- 
sal. (Bardzo prosimy. Przypisek Redaktora.) 

AL. Krystek, Gospodarz. 


konkurs. Nadto wydano odezwę do braci Gali- , 
cyan, aby brali udział w składkach na teatr narodowy. 
O ochronkaeh we Prusach Zacha- | 
dnich pisze Przyjaciel Ludu: Prócz Buchwał- 
du ma swoją ochronkę Waplewo na Malborskiej, 
tu zaś na Chełmińskićj ziemi, prócz missta Chel- 
mna, gdzie u sióst miłosierdzia jest ochronka od 
dawna, w Ryńsku i w Treshczu teraz ochronki 
założono. g 

W Tyzebczu, majętności państwa Šlaskich, po- 


miarkę, to jest dozórczynią i jakoby nauczycielkę 
dla dziatwy, wyuczobą tego w klasztornych ochro- 
nach, mają tam bardzo zdarną i pilną, a dzieci 
schodzi się joż przeszło 30. Dzieci, nawykłszy 
do porządku i miłych zabaw, które ochroniarka 
odmienia i urozmaita, z ochotą się gromadzą, 
stają się grzeczne, zgodne, ochędożne, towarzy- 
skie i już zawczasu przypatrują i przysłuchoją s 
wielu rzeczom, które w nich budzą cickawość a 
więc i chęć do nauki. Nadto uczą się wierszyków 
na pamięć, więc i pamięć i wyraźna wymowa 
u nich się wyrabia; uczą mie Śpiewać, więc i sluch 
i głos się kształci a serce zagrzewa, To zaś 
bardzo wiele warte, bo, w młode dusze rychlo 
dobre ziarno rzuciwszy, można obfitych spodziewać 
się owoców. Matki w domu mają czas i spokej- 
nońć do pracy, Atarsze dzieci da szkoły chodzić 
mogą, a bydlo nio tratuje dzieci po drogach, ani 
sąsiadki po ogrodach ich nie przeklinają. 

Rzecz więc ze wszech miar dobra i pożyteczna 
na teraz i dla przyszłego pokolenia. 

—* Odbieramy następujące pismo: 

« 'Wrzerzczyna 9 lipca, 
Szanowny Redaktorze Orędownika! 

Chcinłem w prędkości parę slów napisać, co 
się w naszćj paraħi dzieje. Oto wczoraj, t. j. 8 
m. b, rozpoczęła się w naszym Wieleniu miya i 
trwać Lędzie do przyszłego poniedziałku. W przy- 
szłą niedzielę przybędzie do nas ki, Arcypasterz, 
hr. Ledóchowski, aby udzielać bierzmowanie, Nie- 
dawno temn obchodziliśmy uroczystość Zbletnićj 
rocznicy Ojea éw, Piusa IX, w którą nasz ko- 
ściół był przybrany w vhoragwie papiezkie. I dzić 
te same chorągwie powiewają około kościoła, 
Gdybym miał wszystko opisywać, tobym bardza 


SOBÓTKA. 


Tygodnik belletrystyczny illustrowany ówierórocznia I6 sgr. 
ofiaruje swym alonentom jako premium po cenie zniżonej. 


L) Podręczną Encyklopedyą powszechną, 
28 zeszytów czyli 2 tomy z atlasem (zdmiust B tal. 10 agr.) 
dla Abonentów Sobótki za 5 tal. 


ry > A 
2) Zbiór pism J I. Kraszewskiego, 
<orarznie ca. 20 tomów, zamiast 8 tal., dla Abonantdw Sobdtkj za A tal 10 agr- 
Cony uuiarkowuna. Enoyklopodya juko dodatek do Bohdtki wychodzić Bnoznie nil 1 puździe! 

(168) |r. b. w miesięcznych zeszytach za opluty 18 egr. ca kwartał ga 4 zeszyty, czyli 
Chlość złułnną ze 180 arkue»y i allam tylko 5 talarów, i; 
Pism J. I. Kraszewskiego. w piękiićj cdycyj wychudzić będzie corocznie nkało 


Redaktor odpowiedzialny. 


(163) | 
J. N. Leltgeber. 


ię draku wszelkich caas- 


Prosimy © wezeene zamuwienia, gdyż liczby 


egzerapl a Ò kus 
Przesylający prenumeratę za późno nje zecheą maa winić, jeeli dzot veb 


pić. 4 nus winić, jeżeli dzieł tych po 


Kilkadziesiąt egzemplarzy Sobótki z ubieglcgo półrocza mamy jem a: 
me, každy kwartal nabyć mnżna za ceng DANAN EMEVIAN 15 agt ww 


Mieczysław Leitgeber i Sp. 
ARK: ____w Poznani (176) 
Tow. Roln. Mniejsz Posiadł. powiatu Poznańskiego od- 

hędzie wałne zebranie w m edzielę dnia 16 lipca r. b. o godz 

j4tej z południa w lokalu Tow. w Górczynie, na które Szanownych Człoń* 
kow, jako i chęć mających przystąpienia zaprasza 


Kosa. 


koresponden 


Opitrzona nh: 


(172) 


rlińekićj ulicy nę. 14, Poleca swój skład najwyborniejszych i najlepiej pielęgna- 


FABRYKA TABA 
L. Kaniewskiego, 


ulica Wodna nr. 2, 


poleca prawdziwy amsterdamski Nessimęg. -- Koronny Nessing 


funt po talerze. Nansing Nr. O. font po 25 


holenderskie tabaki. — Również dobre odlezałe lamboręskie 


i bremeńskie cygara. 


YJ0O0O000000050XKKXKXKAIKA 
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GU 


wanych gatunków prawdziwych rosyjskich i chiń: 
skich herbat po cenach najtańszych. (146) 


N. z Dobrowolskich Gotthardt 


we Wrocławiu. 


Celem założenia towarzystwa przemysłowego dla miasta 
Ostrzeszowa i okolicy zapraszają niżćj podpisani przemysłowców 
i przyjaciół przemysłu naszego na zebranie w niedzielę, dnia 
(16 b. m., o godz. 5 po południu w hotelu p. Wodniakowskiego 


odbyć się mające. 


inne tanie 


egr i 


(153) a 


o6] 


CAG 


W. Marweg. 


A. Urbański. J. Paneoki. F. Degurski. 


Dr. Przyjemski. 


Nukładem M. Jackowskiego a Pomarzanęnic — Czcionkami A. tichmnadiekiego w Poznaniu. 


